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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiers* milimetrowy przsd 
50 g .o s iy , w tekście 55 gr., 
xa fekatem 25 gr. 'Ogłosze­
nia :abelaryczne 60 proc., a 
świąteczne 25 proc. d ro ie j. 
Drobne ogłoszenia po 10 
eroazy. Dla poszukujących 
pracy 6 gr. za wyraz. Nal- 

mnie) 1 xi.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

Cena numeru 19 groszy

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

Adres redakcji i adm inistra-j| 
cji: Piłsudskiego Nr. b, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaWora 6-92, telefon redak­
cji nocne) i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

Organ demokratyczny niezależny.
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Granit! w magistracie łddzkim.
ŁÓDŹ, 25. 10. Posługaczka ma­

gistratu, wycierając rano kurze, za­
uważyła pod szafą paczkę, za­
winiętą w papier. Nie przeczuwając 
nic złego, wzięła tę paczkę i chcąc 
mieć świadka przy jej rozpakowaniu 
prosiła kierownika wydziału Mu­
szyńskiego, by był obecny przy zba­
daniu zawartości paczki Po zdięciu 
sznurków i papieru oboje z prze­
rażeniem spostrzegli 4 granaty. 
O tern dziwnem odkryciu p. Mu­
szyński dał znać prezydentowi Zie-

mięckiemu, który zawiadomił z ko­
lei władze bezpieczeństwa. Wkrótce 
zjawiła się policja, która dokonała 
szeregu rewizyj w mieszkaniach u- 
rzędników magistratu, a komisja rze- 
coznawców zbadała znalezione gra­
naty i ustaliła, że są to granaty 
wojskowe najnowszego typu o za­
paleniu samoczynnem. Ewentualuy 
wybuch spowodowałby tylko nie­
znaczne szkody. Dalsze śledztwo 
trwa.

Zgon redaktora MapieraBskiego.
KARŁOWE WARY, 25.10. Zmarł parlamentu niemieckiego, długoletni 

tu jeden z twórców rucnu narodo- redaktor i wydawca »Katolika« w 
wego polskiego na Górnym Śląsku, Bytomiu, a ostatnio w Katowicach. 
Adam Napieralski, były poseł do

Katastrofa samolotowa
w Poznaniu-

PO ZN AN, 25. 10. Wczoraj na 
'“ lotnisku wojskowem w Ławicy pod 

Poznaniem wzniósł się por. Rusiń­
ski na aparacie myśliwskim typu 
»Spaad«, celem wykonania lotu ćwi­
czebnego.

W czasie ewolucji nad lotniskiem 
aparat wpadł w t. zw. »korkociąg« 
i runął z wysokości kilkudziesięciu

meirćw na ziemię.
Aparat uległ zupełnemu rozbiciu, 

lotnik, jeden z najdzielniejszych na­
szych pilotów wojskowych, poniósł 
śmierć na miejscu.

Wypadek jest tern tragiczniejszy, 
że za kilka tygodni por. Kusińskl 
miał wstąpić w związki małżeńskie.

Fantastyczne @£fi@ procesy
mariawickiego.

Zagraniczna plotka o ucieczce dwu panien z Warszawy 
do klasztoru w Płocku.

RYGA, 25. 10. Dziennik rosyjski 
»Siewodnia« przynosi fantastyczną 
wiadomość, jakoby dwie p a n n y  
ł  dobrych domów w Warszawie 
zbiegły ostatnio do ktasztoru ma­
riawickiego w Płocku.

Dziennik ryski pisze m. in.:
Córka byłego polskiego ministra 

spraw zagranicznych prof. P., stu­
dentka uniwersytetu, wstąpiła w 
tych dniach do klasztoru marjawic- 
Hiego. Panienka zabrała ze sobą 
wszystkie swoje kosztowności i ra­
zem ze swą koleżanką — hrabianką 
R., premiowaną pięknąścią, królową 
ubiegłego karnawału w Warszawie 
— wyjechały do Płocka, gdzie wstą­
p iły do klasztoru marjawickiego. 
Obie panny zawiadomiły o swym 
kroku pisemnie rodziców, iż zamie­

rzają zostać mistycznemi żonami.
Prof. P. i hr. R. — pisze dalej 

»Siewodnia« — zwrócili się do mi­
nistra spraw wewnętrznych z prośbą, 
aby przemocą usunięto obie panny 
z klasztoru. Od ministra nadeszła 
odpowiedź, że nie ma on prawa 
tego uczynić, gdyż panny są peł­
noletnie, a klasztor mariawicki jest 
instytucją uznaną przez prawo.

Narzeczony hrabianki R. rotmistrz 
W. oświadczył, że uwolni swoją na­
rzeczoną przemocą.

Biskupi marjawiccy chcieli we­
zwać panny, aby opuściły klasztor. 
Sprzeciwił się jednak temu arcy­
biskup Kowalski.

Wiadomość powyższa jest od 
A do Z nieprawdziwa i zmyślona. 
Przez kogo i w jakim celu?

Zawali! się dom w Madrycie.
PARYŻ, 25. 10. Z Madrytu do­

noszą o zawaleniu się na jednem z 
przedmieść miasta znajdującej się 
w budowie kamienicy.

Wszyscy zajęci przy pracy ro­
botnicy znaleźli się pod gruzami. .

Międzynarodowa konferencja C. K.
HAGA, 25. 10. (wł.) Od dn. 25 

bm. odbywa się tu międzynarodo­
wa konferencja czerwonego krzyża 
pod przewodnictwem k3. Henryka 
Holenderskiego. W konferencji bio­
rą udział 62 państwa. Polskę repre­

zentuje poseł H. Kętrzyński oraz 
delegaci poi. czerw, krzyża pp. Po- 
powski, Rryński, Paszkowska, Ża­
ki Iński I Zembrzuski.

Konferencja potrwa do końca 
bieżącego tygodnia.

Runął kościół  husycki w Cieszynie.
CIESZYN, 25. 10. Wczoraj w 

czeskim Cieszynie zawalił się nowo 
budujący się kościół »Bracl cze­
skich- t. zw. kościół husycki, ufun­
dowany olbrzymim kosztem przez

czechów dla celów politycznych 
Padająca ściana przygniotła na 
śmierć dwóch robotników. Katastro­
fa wywołała olbrzymie wrażenie tak 
na czeskim, jak i na polskim Śląsku.

Widzę go na bezludnej wyspie
Proroczy sen żony znakomitego lotnika.

BERLIN, 25. 10. Zona angielskie 
go lotnika Mac Donalda, który za­
ginął podczas próby przelotu awio- 
netKą z Ameryki do Europy, śniła 
ubiegłej nocy, że mąż jej żyje I 
znajduje się na niezamieszkałej wy­
spie Roccal, położonej w odległości 
500 kilometrów na zachód od 
Szkocji.

Nazajutrz zażądała pani Mac Do­
nald od władz zorganizowania eks­
pedycji ratunkowej, prośba jej jed­
nak została odrzucona.

Wówczas udała się na lotnisko 
w Croydon, w nadziei, iż ktoś z to­
warzyszy męża dokona lotu do Roc­
cal. Jednak i to życzenie pozostało 
niespełnione.

Najciekawsze jest jednak, że rów­
nocześnie z p. Mac Donald niejaki 
sir Herbert Parker i jeszcze jedne 
osoba, która nie chce, aby ujawnia­
no jej nazwiska, mieli podobne sny.

Pani Mac Donald jest zrozpa­
czona.

Czterdzieścioro dzieci na dach'
. wśród potopu rozszalałych wód. ■

Jepen murarz udusił się pod gru­
zami, resztę robotników udało się 
dzięki energicznej pomocy, urato­
wać. Wszyscy jednak są lżej lub 
ciężej ranni.

PARYŻ, 25. 10. Katastrofa po­
wodzi w alpejskich departamentach 
przybrała wczoraj groźne rozmiary. 
Rzeka Izera, przerwawszy tamy, ru­
nęła do nizin, zalewając olbrzymie 
obszary. Głębokość wody wody 
wynosi 4 m. Woda zalała całe 
wioski 1 miasteczka. W pobliżu Vo- 
reppe fale rzeki porwały 10 olbrzy­
mich stodół. Ludność w popłochu 
opuszcza zagrożone tereny. Ro­
dziny, zaskoczone powodzią, ko­
czują na dachach domów. W jed­
nej z miejscowości 40 dzieci z do­
mu sierot musiało schronić się na 
dach zakładu. Z wielkim trudem 
przy pomocy łodzi zdołano je u- 
ratować. Oddziały saperów zostały

zmoblizowane, w celu akcji ratun­
kowej. Wąska naogót rzeka Izera 
przybrała obecnie szerokość 5 kim. 
i tworzy olbrzymie jezioro długości 
40 kim. Linja kolejowa została 
podmyta na przeszczeni 1 kim.

Zubków — cyrkowcem.
Błyszcząca karjera szwagra Wilhelma II

PARYŻ, 25. 10. »Matin« donosi, 
że szwagier ex-cesarza Wilhelma 11, 
Aleksander Zubków podpisał kon­
trakt z cyrkiem wędrownym, który 
niedługo przybywa do Paryża. Zub­
ków popisywać się będzie w tym 
cyrku jako ekwilibrysta na koniu

Pogrzeb ofiar katastrofy budowlanej.
•VINCENNES, 25. 10. (wł.) Od- komuniści zapowiadali manifestację, 

był się tu pogrzeb 19 oliar kata- policja przedsięwzięła odpowiednie 
ittroty budowlanej. Wobec tego, że środki 1 dokonała aresztowań.

Świetny stan hanky -polskiego*,
WARSZAWA, 25. 10. (wł.) Bilans wiz nie zaliczonych do pokrycia 

banku polskiego za drugą dekadę zmniejszył się o 4.800 tys. zł. do 
października wykazuje wzrost złota sumy 1.768.800 tys. zł.
1 walut o 1.900 ty3. zł. do sumy Inne pozycje wykazują b. małe 
1 079.600 tys. zł.; zapas walut 1 de- zmiany.

Dr.
med. B. Jarzębowski

p o w r ó c i !  
ordynuje w chor. chirug, od 4-5

Będzin, Potockiego 2.

i i O D
p o d  g w a ra n c ją  p ra w d z iw y

5 kg. zł. 20,50 ! 3 kg. 12.75
W ie lk i  w y b ó r  g rz y b ó w  p ra w y c h  

w 8 k 1 e p i e

Koziołkowa i lędryczka
S osnow ice , 3 -g o  M a ja  21.
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Stanowisko rządu wobec sejmu Na marginesie rokowań handlowych
'T ' : — 0,01 m 11 7 nftłźl]'Termin zwołania sejmu zos ta ł  o- 

s tatecznie ustalony na 51 b. m., t. ji 
ostatni dzień, jaki konstytucja p rze­
widuje dla zw ołania  sejmu na sesję 
budżetową.

Fakt len nie jest bez znaczenia I 
charakteryzuje s tosunek  rządu  do 
sejmu. W ytłumaczono to zresztą  dość  
ja sn o  czynnikom sejmowym, które 
s tara ły  się  na decyzję rządu wpły­
nąć  tak, aby sejm zw ołano  przynaj­
mniej o  dzień wcześniej, aniżeli 
przewiduje konstytucja.

Rolę rządu w poprzedniej sesji 
sejmowej scharakteryzow ano, jako 
rolę obserwatora. O d  s tosunku • ' s e j ­
mu do metod p racy  parlamentarnej 
zależeć będzie, jak w nadchodzącej 
sesji u łożą  s ię  s tosunki między w ła­
dzą w ykonaw czą i ustawodawczą.

W łonie rządu, jak  n a s  poinfor- 
ł m ow ano, o p racow ano  już szereg  

przedłożeń natury ogólno  pańs tw o­
wej. Z g łoszen ie  ich do laski m ar­
szałkow skiej,  jednak zależne jest od 
możliwości przeprow adzenia ich w 
sejmie.

Sędziom  me wolno
zajm ow ać się polityką.
Prezesi sąd ó w  okręgow ych otrzy- 

ptali od  ministra sprawiedliw ości o- 
kólnlk wyjaśniający, iż w myśl no- 
wei ustaw y o ustroju sądow nictw a, 
sędziom nie wolno jest należeć do 
jakichkolwiek stronm etw politycz­
nych.

Sędziow ie poza tern nie m ogą 
b rać  aktywnego udziału  w życiu 
politycznem i m uszą unikać wszel­
kich wystąpień o  charakterze poli­
tycznym, gdyż  politykowanie sędziów 
m ogłoby  poderwać zaufanie ludno­
ści do bezstronności sądów.

Pokłady ¥ ęgla w Brzeszczach
wystarczą na 200 la t

W uzupełnieniu poprzedniej wia 
dom ości o odkryciu nowych p ok ła ­
dów węgla na  terenie kopalni p a ń ­
stwowej Brzeszcze dowiadujemy się, 
że w edług  dotychczasow ych obli­
czeń, pok łady  te zaw ierają  zapasy  
p rzeszło  200 miljonów ton i przy 
projektowanem  rozszerzeniu kopalni 
s ta rczą  na  przeszło  200 lat

Sądy przysięgłych
wprowadzone będą z końcem roku 1929

W prowadzenie sąd ó w  przysię5*- 
g łych na terenie ca łego  państw a 
nastąpi dopiero  po opracow aniu  
jednolitego polskiego kodeksu kar­
nego. Poniew aż prace nad  tym k o ­
deksem nie s ą  jeszcze zakończone, 
wprowadzenie sąd ó w  przysięgłych 
możliwe będzie dopiero  w końcu 
1929 _ _ _ _

Walą s ię  domył
W miejscowości Hamrun na Mal­

cie zawalił się będący w budowie 
browar, przyczem pon ios ło  śm ierć 
conajmniej 5 osób , zaś  29 zostało 
rannych.

Najpierw zawalił się dach, potem 
najwyższe piętro i m asy  gruzów 
przebiły drugie i trzecie piętro grze­
biąc pracujących tam robotników. 
D otychczas nie zd o łan o  ustalić, ilu 
nieszczęśliwych znajduje się pod 
ruinami. W zburzenia w śród  ludności 
jest olbrzvmie.

W Belley we Francji zawaliły się 
wczoraj w nocy dwa domy, przy­
czem jedna oso b a  poniosła  śmierć.

P. P. S. przechodzi
do skrajnej opozycji wobec  

rządu.
O negdai ob radow ał centralny k o ­

mitet wykonawczy P P S .  w o b ecn o ś­
ci wszystkich członków, z wyjąt­
kiem posta  Jaw orow skiego i p o s ł a n ­
ki Praussow ej,  którzy zg łasza ją  a k ­
ces  do trakcji rewolucyjnej. N a  ze-

W rokowaniach handlowych 
polsko - niemieckich nastąpiła 
przerwa i trudno w  danej chwi­
li określić horoskopy tych ro ­
kowań w najbliższej przyszło­
ści. Nie wchodząc jednak ani 
w tło polityczne i ścierające 
się wpływy, ani też w bezpo­
średnie przyczyny przerwania 
rokowań, należałoby zanalizo­
wać poglądy, jakie się u nas 
w Polsce w tym przedmiocie 
ujawniły, pozwolą one bowiem 
na lepsze zrozumienie zagad­
nienia tak ważnego i aktual­
nego jakiem jest kwestja trak­
tatu handlowego z Niemcami.

Przed przystąpieniem do- 
analizy poglądów różnorod 
nych, jakim dotychczas dano 
w Polsce wyraz w tej sprawie, 
należy stwierdzić,, że między 
polskim a niemieckim kontra­
hentem istnieje różnica stru­
kturalna. Podczas gdy bowiem 
w Polsce przemysł i rolnictwo 
doszły do porozumienia i zda­
ją sobie z tego jasno sprawę, 
że za korzyści, wypływające z 
traktatu w dziedzinie rolniczej, 
będzie musiał zapłacić prze­
mysł polski w pewnych swoich 
gałęziach, to w Niemczech rol­
nictwo i przemysł stanowią 
dwa obozy wzajemnie się zwal­
czające, o ile chodzi o traktat 
handlowy z Polską.

Interesującą jest rzeczą, jak. 
u nas różne sfery na kwestję 
traktatu handlowego z Niemca­
mi się zapatrują. Tu zaryso­
wują się wyraźnie dwa zasad­
nicze poglądy. Sfery przemy­
słowe zdają sobie z tego jasno

braniu om aw iano  projekt rezolucji, 
k tóra będzie powzięta na kongresie  
w Sosnow cu . U chwalono tezv tego 
projektu, redakcję za ś  rezolucji p o ­
wierzono posłom  Barlickiemu i N ie ­
działkowskiemu.

Rezolucja polityczna P P S ,  która 
w niesiona będzie na kongresie, u- 
trzym ana ma być w duchu skrajnie 
opozycyjnym  wobec rządu.

Deszcz dolarów spadł
na  Łódź.

W Ameryce zm arł  bogaty  oby­
watel tamtejszy, pochodzący  z P o l­
ski, niejaki C haim  Naumberg, który 
pozostaw ił po sobie  wielki spadek  
w w ysokości 5 miljonów dolarów. 
P ien iądze u lokow ał N aum berg w 
jednym z banków  w Nowym  Jorku.

N aum berg  pochodził z  Łodzi, 
gdzie  p o s iad a  bliższą rodzinę. W i a ­
dom ość  o sp ad k u  w yw oła ła  w Ł o ­
dzi o g rom ną  radość.

P o  otwarciu testamentu okazało  
się, że z oglnei sum y 5 miljonów 
dolarów, N au m b rg  przeznacz>ł pó ł­
tora miljona na cele społeczne, z a ­
rów no  dla instytucyj żydowskich, 
jak i chrześcijańskich, resztę zaś  
oddał do  dyspozycji sw ych k rew ­
nych, a więc rodziny, zamieszkałej 
w Łodzi przy ul. P iotrkowskiej 141.

Krewni, nie wierząc począ tkow o  
pog łoskom  o spadku, zwrócili się 
do gm iny żydowskiej w Nowym 
Jorku, p rosząc o podęjcie należnych 
sum. Gm ina ta poleciła krewnym 
zg łos ić  się do  w ładz z odnośnem i 
dokumentami, stwierdzającemi ich 
pokrewieństwo ze zmarłym.

Jednocześnie rodzina N aum berga 
powierzyła sp raw ę  s tarań  o spadek  
znanym  łódzkim  adw okatom.

polsko - niemieckich.
sprawę, że pewne gałęzie wy­
twórczości przemysłowej ucier­
pią przeważnie pod wpływem 
konkurencji niemieckiej i dlate­
go żądają, aby w traktacie tym 
uzyskać pełną rekompensatę 
dla polskiego węgla i płodów 
rolniczych, któraby powetowa­
ła  szkody, jakie przemysł nasz 
niezawodnie poniesie. Zdaniem 
więc tych sfer ustępstwa nie 
mogą być większe, aniżeli ko­
rzyści. Natomiast zagorzali 
zwolennicy zawarcia traktatu 
twierdzą, że jeżeli nawet trak­
tat handlowy z Niemcami da 
nam pewne minusy ze strony 
bilansu handlowego w stosun­
kach z Niemcami, to jednak 
nasz bilans płatniczy znacznie 
się poprawi, albowiem kapitały 
zagraniczne bezpośrednio i za 
pośrednictwem Niemiec silniej 
będą napływać do Polski, przy­
czyniając się do ożywienia i 
reorganizacji naszego życia go ­
spodarczego. Nie brak oczy­
wista głosów, zalecających du­
żą ostrożność w stosunku do 
kapitału niemieckiego, zdradza­
jącego tendencje polityczne, nie 
brak innych, które widzą wiel­
kie niebezpieczeństwo w uza­
leżnianiu naszej wytwórczości

od maszyn niemieckich, zwła­
szcza z punktu widzenia obro- 
ny państwa itp.

Jest oczywista rzeczą trud­
ną wytworzenie takiej platfor­
my rokowań, któraby wszyst­
kim wymienionym poglądom 
zadośćuczyniła. Dlatego też w 
rokowaniach tych może być 
tylko jedna myśl przewodnia: 
punkt widzenia gospodarczy, 
oparty na zważeniu wszystkich 
minusów i plusów, wynikają­
cych z zawarcia traktatu. U- 
stępstwa są o tyle możiiwe, o 
ile nie zagrażają równowadze 
życia gospodarczego państwa. 
Nie mogą one być jednak je­
dnostronne. leżeli Niemcy kie­
rować się będą tą samą zasa­
dą, to niezawodnie zarówno 
przeciwieństwa natury meryto­
rycznej, jak i technicznej będą 
mogły być wyrównane i trak­
tat handlowy, oparty na zasa­
dzie „do ut des“, będzie wyra­
zem dobrej woli obu stron dą­
żących do normalizacji wza­
jemnych stosunków handlo­
wych. Traktat handlowy, nie 
oparty na takiej zasadzie, był­
by tylko zarzewiem nowych 
sporów i nosiłby w sonie za­
rodek śmierci. Stk.

Organizacja izby przemysłowo - handlowej
w województwie kleleclilem-

O rgan izac ja  izby dobiega iuż 
końca. Niebawem, bo  w dniu 4 li­
s to p ad a  rb. odbędą  się wzbory po ­
wszechne do izby przem ysłow o 
handlowej w So?now cu.

P rzem ysł  wo.ewództwa kieleckie­
go, należycie zorgan izow any  zak o ń ­
czył już akcję wyborczą i g łów ny  
komitet wyborczy na posiedzeniu 
odbyłem w S o sn o w cu  w dniu 18 
b. m. ostatecznie ustalił listę radców 
od  kurji przemysłowej, z wyborów 
i od  zrzeszeń, nominafów i koop- 
nantów.

Lista radców  przedstawia się jak 
następuje: pp: Z arębski — cement, 
Szp ige lm an  — drobny przemył, Bę­
dzin, H. Lewi —  przemysł drzewny, 
Kielce, inż. B. Narbut — ceramika. 
Radom, W. Sm yiew ski — szkło, 
Radom, W. Tylski — młyny, Ra­
dom, B ereszko  — elektrownia, S o ­
snowiec, W. D ąbrow ski — g arbar  
stwo, Radom , dr. Z. Klonowski — 
chemja, Radom, dr. Likicrnik — 
chemja,, Sosnow iec ,  Berlinerblau — 
włókno, C zęstochow a, S ch ó n  —

włókno, Sosnow iec ,  S zym ańsk i  — 
włókno, Zawiercie, J. M irow sti  — 
metal, S osnow iec ,  W. Eychler — me­
tal, Radom, M. H ochberg  —  metal, 
Końskie, K. O.daKowski — metal, 
Radom. Woźniak, — metal, S o s n o ­
wiec, Meverhold — metal, S o s n o ­
wiec, Bauerertz —  metal, Mvszkow, 
i jeden przedstawiciel przemysłu 
konfekcyjnego i zabaw kaism ego  
z Częstochow y.

O d  hutnictwa przechodzą pp, 
M. Rogow ski,  Sosnow iec ,  Gerhard, 
Sosnow iec ,  św ir luń ,  Sosnow ice, A, 
Zalewski, Ostrowiec, Al. Swimooełek 
Mirski, S tarachow ice, M. Grzybo­
wski, Kielce, Heoipel, Kielce.

Na nominałów i kooptant Lv de­
sygnow ani zos tań  pp. dr. K. Szlen- 
kier — garbarstw o, Radom , dv rektor 
Prof. Jaguczański Zagożdżon, Sztein- 
hagen— papier, S o sn o w iec  i Otto 
— guma, Olkusz.

Lista pow yższa zos ta ła  uzgod­
niona ostatecznie i żadnym  zm ia­
nom ulec nie może.

Przed wyborami do rad miejskich.
Prezydent Michael ma glos!

O d  chwili wyznaczenia terminu 
nowych w yborów  do rad  miejskich 
w S o sn o w cu  i Dąbrowie pan prezy­
dent stolicy naszego  powiatu p rze­
istoczył się w dziennikarza. C zy  ma, 
czy nie ma o czem, pisze sążniste  
artykuły. Maluczko, a o p ^ n u M ic l i lu  
powiedzą, że jest najlepszym dz ień - 
n karzem między prezydentami i naj­
lepszym prezydentem  między dzieni- 
nikarzami.

I gdyby m ożna było  dociec, jaki 
jest cel tych wystąpień p. prezydenta 
Michla Boć przecie wycisnąć te 
wszystkie artykuły, sp łodzone  przez 
p. prezydenta, to, doprawdy, nic z

nich prócz wody i czczej gadaniny  
nie zostanie.

Jedno trzeba przyznać: pan pre­
zydent będziński doskonale  przysto­
so w ał się do system u »walki« wy­
borczej, prowadzonej przez »Kurier 
Zachodni«. Ba! nie dałbym nawet 
g rosza  za to, że system  tej walki 
opracow any  został do  najdrobniej­
s z y c h *  szczegó łów  przez p. prezy­
denta.

S ystem  ten po lega na ^zatykaniu 
pyska« przeciwnikom po.itjwznyjm. 
O so b a  i rola, jak ą  odgryw a w sp o ­
łeczeństwie taki śm iałek  dla pp. S
»Kurjera Zachodniego«  —  to fraszka.

W



Czy kto pisze, czy mówi o wybo­
rach, czy chce organizować wybory 
— jeżeli nie należy do kliki, której 
patronuje p. prezydent Michael, musi 
być za krzyczany, przegadany, wy­
kpiony, »wykiwany»l..

Czy to będzie p. Kicki ż Dąbro­
wy, czy p. dr; Marczyński, czy p. Gó­
recki — wszystko jedno. Rozlega się 
krzyk: »brać got« — poczem siepa­
cze z »Kurjera« rozciągają śmiałka 
na łamach endeckiej szmatki i sma­
rują go czernidłem aż do skutku. 
Zarzucają go stosem zarzutów, ni- 
czem nieusprawiedliwionych i nie 
popartych, lawiną czczych frazesów 
i pustych słów i z zadowoleniem na 
drugi dzień odczytując swe alabo- 
?aty, powtarzają w zachwycie:

— A tośmy go ubrali!
Czy io jest waika uczciwa? Cży 

to jest robota obywatelska? I czy 
pan prezydent Michae' mniema, że 
tą drogą znów się dostanie na sto­
lec prezydencki w Sosnowcu?

Wątpię bardzo w spełnienie się 
tych różowych snów. i dziwię się, 
że p. Michael chce zmienić posadę 
potem, gdy sobie na łamach «Ku- 
rjera Za^.hodniego« zdobył najwię­
ksze pot hwały i najgłębsze uznanie 
dla swe* gospodarki będzińskiej. 
Przecież o tej jego gospodarce riie 
tylko czytaliśmy artykuły bezimien­
ne, bardzo podejrzane o pochodze­
nie będzińskie, ale nawet sam pan

Stanisław Płodowski pochylił oko­
lone siwizną czoło przed zasługami 
p. prezydenta Michla. Dziwię się tyl­
ko, że poczciwy pan Stanisław, pe- 
eta z Bożej łaski, nie użył wierszo­
wanej formy, gdyż wówczas wyba­
czylibyśmy mu łatwiej superlatywy 
1 zachwyty, kładąc je na karb «ltcen- 
tiae poetlcae»

Mimo wszystko z wystąpień p. 
Michla i jego adherentów wywnio­
skować trzeba, że »konjunktura« 
przedwyborcza nie prżedstawia im 
się zbyt różowo. Chcieliby więc za 
wszelką cenę polepszyć ją dla sie­
bie, ale, niestety, tą drogą, którą 
dziś kroczą, do celu nie dojdą. Mo­
nopolu na wybory nikt im nie przy­
zna, a pod sztandarem p. Michla 
niewielu już stanąć zechce.

Zresztą niech sz. pan prezydent 
ogłosi swój program, o który z ta­
kim tupetem dopomina się ód in­
nych i niech zyskuje dla siebie zwo­
lenników obiecankami - cacankami.

B!ok bezpartyjny, o ile wiem, li­
cytować się z panem nie będzie i 
pójdzie do wyborów bez programu, 
aie z najszczerszemi zamiarami U- 
silnei pracy dla dobra miasta i jego
mieszkańców.

Komu lakie zapewnienie nie wy­
starczy, niech sięga po gruszki z 
wierzby p. Michla,

W . M .

Kilka stów prawdy
o magistrackich pałacach na Pogoni.
Coraz częściej na łamach miej 

scowego wielko przemysłowego or­
ganu, ukazują się ataki na gospo- 
garkę miejską, ataki pisane na zmia­
nę, raz przez p. Artura Michaela, 
drugi raz p. Jerzego Wolfa i naod- 
wrót.

Nie mam czasu, ani chęci pole­
mizować z nimi.

Lecz korzystając z uprzejmości 
Pana Redaktora, pragnę na łamach 
ego poczytnego pisma podać do 

wiadomości rzerokich rzesz czytel­
ników »Expresu« hisiorję powstania 
t. zw. „pa łaców  m agistrackich", 
czyli wybudowanej przez obecny za­
rząd miasta kolonji imienia Bolesła­
wa Limanowskiego.

Kiedyś, bardzo dawno, jeszcze 
v/ okresie markowym, poprzedni za­
rząd miasta postanowił wybudować 
kolonje dla swoich pracowników. 
W tyrn celu zakupił plac, sporządził 
plany budowy 3 ch domów, w któ­
rych miało być 12 mieszkań 3 pokojo­
wych i 24 mieszkania 2 pokojowe. 
Na budowę tej kolonji poprzedni 
zarząd miasta zaciągnął pożyczkę, 
pieniądze otrzymał, a nawet zaczęto 
kopać doły na wapno i zwozić ce­
głę. AJe w tym czasie doszedł do 
prezydentury w Sosnowcu p. Artur 
Michael, zwolennik f. zw. »inicjaiy wy 
prywatnej«, kazał on ze zwiezionej 
cegły wybudować dom dla kierow­
nictwa szkoły na Pogoni, a zaciąg­
nięta pożyczka na budowę poszła 
na pensje urzędnicze. I tak smutnie 
skończył się pię ny projekt budowy 
kolonji mieszkaniowej.

W maju roku 1925 przyszedł do 
władzy obecny zarząd miasta, który 
z miejsca postanowił wskrzesić po­
grzebany przez p. Artura Michaela, 
piękny projekt budowy.

Ponieważ wówczas weszła w ży­
cie ustawa o rozbudowie miast, ma­
gistrat nie miał ani chwili do stra­
cenia, tembardziej, że sezon budo­
wlany był w całej pełni. Ażeby sko­
rzystać z pierwszych rat pożyczko­
wych, nie było czasu na przerabia­
nie pianów i magistrat postanowił 
wybudować I dom według planów, 
sporządzonych przez dawny zarząd 
miasta.

scy, ba, nawet prezydent i wicepre­
zydent!

Ha, trudno! Do tej sztrasznej 
Zbrodni musimy się przyznać. ; Rze­
czywiście, na 28 zajętych dotąd 
mieszkań, na kolonji mieszka 3-ch 
radnych i 3-ch członków magistra­
tu, 1 sędzia pokoju, który znajdo­
wał się bez dachu nad głową, 21 
pracowników magistratu i to akurat 
w 90 proc. niesocjalistów, a co go­
rzej, przypuszczam, że w wykończo­
nym domu robotniczym o 70 miesz­
kaniach, zamieszka jeszcze ze sze­
ściu radnych lub t. p. socjalistów.

Sądzę jednak, że tę straszną

zbrodnię klasa robotnicza nam prze-, 
baczy, boć przecież nie wszyscy 
mają tyle szczęśeia i zdolności, jak 
panowie Michaelowie, Wolfowie, 
Strzeleccy i t. p. żeby mogli miesz­
kać we własnych domkach, lub je 
sobie budować, albo mieć mieszka­
nia dostarczane przez wielki prze­
mysł.

Na zakończenie pragnąłbym tą 
drogą dowiedzieć się, ile to za 3 i 
pół lat rządów Będzinem wybudo- J 
wał p. Ariur Michael domów miej­
skich i kto w nich mieszka.

A leksy Bień.

W sprawie obchodu niepodległości
O d e z w a

W ten sposób został wybudowa­
ny 1 dom. ponieważ dom II dla zam­
knięcia całości, jako równoległy, mu­
siał być powtórzeniem domu pierw­
szego, przeto zarząd miasta z ko­
nieczności musiał budować taki sam 
jak pierwszy, dom drugi. Dopiero 
w trakcie budowy I i II domu był 
czas na zmianę planów budowy do­
mu trzeciego.

Zarząd miasta, doceniając wa­
runki mieszkaniowe, postanowił wy­
budować, zamiast projektowanego 
przez dawny zarząd miasta domu o 
12 mieszkaniach 2 i 3-ch pokojo­
wych, dom robotniczy o 70 miesz­
kaniach, składających się z pokoju 
kuchni, spiżarki i przedpokoju!

Odpowiednio zmieniony plan zo­
stał przez radę miejską uchwaiony, do 
budowy przystąpiono i obecnie Iil-ci 
dom o 70 przyzwoitych mieszkan- 
kenkach robotniczych, stoi dachem 
nakryty, a wkrótce będzie do za­
mieszkania gotowy.

W ten to sposób na tym samym 
placu zamiast kolonji o 36 mieszka­
niach 3-ch i 2-ch pokojowych, pow­
stała wielka kolonja o 72 mieszka­
niach robotniczych, po pokoju z 
kuchnią 18 mieszkaniach 2 pokojo­
wych i 8 mieszkaniach 3 pokojo­
wych, razem 98 mieszkań,

Dla jaknajszybszego zamieszka­
nia I i II domu i dla umożliwienia 
miastu w jaknajkrótszym czasie po­
bierania czynszu mieszkaniowego z 
wybudowanych domów, założono w 
tych domach ślępą, ze świeżego 
drzewa sosnowego, z lekka oheblo- 
waną podłogę, a obecnie po jej 
wyschnięciu przystąpiono do ukła­
dania na niej, posadzki drewnianej, 
co dzisiaj we wszystkich domach 
państwowych, samorządowych i spół­
dzielczych ma zastosowanie. 1 tylko 
obskurny demagog może nazywać 
to luksusem. Taki sam zarzut moż­
na nam postawić i za to, że kolo­
nię pokryliśmy dachówką, a nie 
papą.

Wreszcie jeszcze jeden zarzut: 
zbrodnia, zdrada interesów robotni­
czych: na kolonji wybudowanej przez 
socjalistów, mieszkają^ radni miej­

Powiatowy komitet obchodu 10- 
lecia niepodległości Polski zwraca 
się z  gorącą prośbą do wszystkich 
instytucyj, organizacyj społecznych 
I poszczególnych osób o łaskawe 
nadsyłanie aktualnych artykułów, po­
pularyzujących ideę państwowości poi 
skiej bądź bezpośrednio do redak- 
cyj pism miejscowych, bądź też na 
ręce przewodniczącego powiatowej 
sekcji propagandowej, p. Marjana 
Winiarskiego, inspektora szkolnego 
w Sosnowcu, Małachowskiego 22.

Nadto uprasza komitet powiato­
wy instytucje, organizacje i poszcze­
gólne osoby o zgłoszenie u wymie- 
mienionego przewodniczącego sekcji 
propagandowej nazwisk osób, które 
podjęłyby się wygłaszania popular­
nych odczytów w czasie między 1 
a 11 listopada br. oraz w dniu 11 
listopada br., z podaniem miejsco­
wości i dokładnego terminu, w któ­
rym prelekcja mogłaby być wygło­
szona.

Komitety lokalne zechcą zgła­

szać u przewodniczącego sekcji pro­
pagandowej zapotrzebowanie na pre­
legentów z podaniem czasu i miej­
sca mającego się odbyć odczytu.

Zarazem komitet powiatowy u- 
prasza o nadsyłanie na ręce człon 
ka sekcji propagandowej, p. Anto­
niego Zięby, dyrektora seminarjum 
w Dąbrowie Górniczej zaświadczeń, 
czy i jakie pamiątki mogą być od­
dane na wystawę 10 lecia; osoby, 
mieszkające w Dąbrowie G ó rn i cze t 
I jego okolicy, uprasza się u ouna 
wanie za pokwitowaniem pod wska­
zanym wyżej adresem eksponatów: 
listów, rozkazów, przepustek, bro­
szur, broni, ubrań, opasek, odzna­
czeń, fotografii, obrazów, pieczątek 
i t. p. i to nietylko z czasów ostat­
nich walk o niepodległość.

Sekretarz P. K.
(—)  Dr. .Ryder

Przewodniczący P. K.
(—)  Józet Boxa

Przewodniczący P. S. P 
(—)  M. W iniarski.

Głosy czytelników.
W związku z notatką pt. »Głosy 

czytelników« zamieszczone w 247 
numerze »Expresu Zagłębia« zwra­
camy się do Szanownej Redakcji z 
prośbą o umiesżczenie poniższego 
wyjaśnienia.

Z chwilą uruchomienia między­
miastowej lin ji tramwajowej zdarza­
ły się wypadki przejechania śmier 
telr.ego, co zresztą jest zrozumiałe, 
bo wszędzie wypadki były, są i bę­
dą. Ponieważ jednak w Zagłębiu 
zdarzają się coraz częściej wypadki 
przejechania, to nie należy tu szu­
kać winy w obsłudze, lecz trzeba to 
złożyć na karb nieostrożności jed­
nostek. Bo czyż w którymkolwiek 
wypadku przejechania była wina 
motorniczego lub konduktora? Niet 
Wynikłe wypadki były tylko spowo­
dowane lekceważeniem i nieostoż- 
nością pasażerów czy przechodniów 
Więc »opinja całego społeczeństwa 
żydowskiego w Sosnowcu« winna 
nidomagać się nie zmiany mołor- 
czych, lecz uświadomić swe żony, 
córki czy synów, że tramwaj io nie 
laczka, że nie wolno lekceważyć 
niebezpieczeństwa i być ostrożniej­
szym przy wsiadaniu lub wysiada­
niu Z tramwaju, względnie przecho­
dzeniu przez tor tramwajowy.

W ubiegłym tygodniu był wypa­
dek przejechania żony redaktora 
»Zagłębier Cajtung« Czyjaż w tern 
wina?

Tylko nieszczęśliwej, bo gdyby 
nie wyskakiwała z wozu w biegu, 
to by nie wpadła pod koła. Drugi 
wypadek miał miejsce w Sosnowcu 
gdzie przejechany został 17-letnl

młodzieniec i znów wina tegoż, gdyż 
na jeden rntr. chciał przebiedz przed 
wozem przez tor. 1 z powodu tych 
dwóch wypadków społeczeństwo ży 
dowskie bije w Bogu ducha winnych 
motorniczych. Napewno, gdyby ów 
motorniczy nie był wyszkolony i nie 
posiadał kwalifikacyj, to by go dy­
rekcja nie przyjęła, a braku serca 
może drugiemu odmówić człowiek, 
który sam nie zna żadnych uczuć 
ludzkich. Jedynie miałby tu miejsce 
zarzut zbyt szybkiej jazdy w mieście, 
lecz tu znów motorniczy nic nie 
może, gdyż on ma instrukcje i plan 
jazdy, według którego musi na czas 
być na każdym przystanku.

Z całego protestu, podpisanego 
przez instytucje żydowskie, wnosimy, 
że dotychczas wszystkie wypadki 
były dla n i c h  z r o z m i a ł e  
i  u s p r a w i e d l i w i o n e ,  lecz 
z chwilą gdy ofiarą własnej nieo­
strożności padło dwoje żydów, ci w 
bezsensowny sposób napadli na 
motorniczych.

Przy tej okazji zwracamy się do 
dyrekcji tramwajów* by z chwilą u- 
ruchpmienia linji tramwajowej Bę­
dzin Czeladź zaangażowała na mo­
torniczych żydów, którzy ’posiadają 
»serca czułe na cierpienia ludzkie«, 
a zobaczymy czy będzie mniej wy­
padków, zwłaszcza, gdy ofiara sa­
ma wchodzi pod tramwaj.

Racz Szanowny Panie Redakto­
rze przyjąć i t. d.

Drużyna ruchu tramwajów elektrycznych
Zagłębia Dąbrowskiego.

(Tu następują podpisy.)

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?



K S “ > > Za zerwanie pieczęci urzędowej.
Trzy m iesiące w ięzienia.
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k a l e n d a r z y k .
Dziś: Ewarysta 
Jutro: Sabiny. 
Wschód słońca 6.21 
Zachód „ 4.18

RADIO.
K A T O W I C E .

Piątek 26 — października.
15.15 Komuń:!<a!v polsk. zvv. zfzzsizń 

gosp. woj. śl.
- Muzyka z płyt gramofonowych.

17.10 Transmisja z Krakowa.
17.55 Wykład historji Polski.
18.— Transmisja koncertu popołudnio­

wego z Warszawy.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
19.50 Odczyt pt. „Nauka o Polsce".
19.55 Sygnał czasu z obserwatorium 

warszawskiego.
20.— Komunikat rolniczy.
20.50 Transmisja koncertu międzyna­

rodowego.
2?.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.50 Skrzynka pocztowa w j ę z y k u  

francuskim.

Przedmiotem rozpoznawania przez 
sąd okręgow y w S osnow cu  bvła  
w dniu wczorajszym sprawa w łaści­
cieli sosnow ieckiej fabryki wódek, 
W ładysława Posm ykiew icza i-Z y ­
gmunta Grunwalda, oskarżonych  
o zerwanie pieczęci, nałożonych  
przez urząd kontroli skarbowej 2-go  
maja b. r. W fabryce wódek przy 
ulicy Wiejskiej urzędnicy urzędu ak­
cyzow ego opieczętowali plombami 
pompę, podającą spirytus z beczek  
transportowych do rezerwoarów, ce ­
lem zabezpieczenia i n t e r e s u

skarbu państwa i ustanowienia kon­
troli nad rozlewem wódek gatunko­
wych. N iew iele jednak robili sob ie  
z tego w łaściciele fabryki, gdyż  
nałożone pieczęcie, zaraz po skoń­
czonej przez urzędników czynności, 
zerwali. Pp. Posm ykiew icz i Grud- 
wald na ław ie oskarżonych nie przy­
znali się  do winy. Sąd, po stwier­
dzeniu winy obydwuch oskarżonych, 
skazał ich na trzy m iesiące w ięzie­
nia. Kara ta została im darowana 
na zasadzie ustawy amnestyjnej.

K I N O

„GORS 0“
Będzin.

Od piątku 26 do niedzieli 28 października b. r. 
Pierwszy wielki film sezonu p. t.

LUDZIE PODZIEMNI
BANDYCI W BIAŁYCH RĘKAWICZKACH
W strząsający dramat salonow o-sensacyjny w 12 akt.

W roli głównej herszt bandy w C hicago: BUL WEED.

Z S osn ow ca .
(s) Z  ż y c ia  t-w a  a r ty s ty c z n o -  

l i ie r a c k ie g o  w  S o s n o w c u . Now y  
zarząd t wa art. lit. w Sosnow cu  na 
walnem zebraniu na rok 1928|29 u- 
konstytułował się  w następujący 
sposób: prezes — p. Teofil Czar- 
nom ski, w ice-prezes — Zygmunt 
Rychter, sekretarz —  W ładysław  
Milski, skarbnik — Edward Jawo­
rzyński, kierownik sekcji literackiej 
— Jerzy Araszkiewicz, kierownik 
sekcji malarskiej — Franciszek Rem 
bertowski, oraz członkowie zarządu 
pp. W ładysław  Araszkiewicz, Bro­
nisław  Górecki, Wiktor Detke, Gu­
staw De Martin.

Posiedzenia zarządu będą się  
odbyw ały raz w tygodniu w każdą 
środę o  godzinie 8 ej wieczorem w 
prywatnem mieszkaniu wice prezesa 
p. Zygmunta Rychtera, Sosnow iec, 
ul. 5 go  Maja nr. 33.

Nowy zarząd, w myśl podanvch 
projektów na walnem zebraniu, przy 
stępuje z energią do działalności 
artystycznej zarówno w dziedzinie 
literackiej i malarskiej, jak i mu­
zycznej.

W dużej mierze prace t-wa będą 
ułatwione w kierunku poczynań ar­
ty stycznynych i życia tow arzyskie­
go, przez uzyskanie w łasnego loka­
lu. Sprawa ta jest na dobrej drodze

(s) Z eb ra n ie  resta u ra to ró w . 
D ziś, w piątek w lokalu p. Łabny 
przy ul. Kościelnej w Scsnow'cu o 
godz. 4 po południu odbędzie się  
nadzwyczajne zebranie stow, w ła­
ścicieli restauracyj z  S osnow ca  
z następującym porządkiem obrad: 
odczytanie protokułu z  poprzednie­
go  zebrania, sprawodzanie ze zjazdu 
wojewódzkiego, wybory do izby 
przemysłowo-handlowe', wybory do 
rady miejskiej, wolne wnioski.

(s) Ż y d z i a  w y b o r y  d o  ra d y  
m iejsk iej. Utworzony został zjed­
noczony blok żydow ski miasta S o ­
snow ca i okolic do rady mie’skiej 
w Sosnow cu  przy związku kupców  
sam odzielnych (P iłsudsk iego 12), 
który przypomina wszystkim  wvbor 
com żydom m. S osnow ca, że listy 
wyborcze są  już w yłożone w o b w o ­
dowych komisjach od dn. 23 do 20 
października rb. w łącznie od godz. 
15—21 po poł. do sprawdzania. Pre­
zydium bloku wzywa żydów wybor­
ców by sprawdzili, czy są  w łaści­
wie zapisani.

(s) S p r a w d z a ć  listy! Od dnia 
wczorajszego, we wszystkich kom i­
sjach obwodowych, zostały w y ło ­
żone listy wyborców. Sprawdzać 
sw e nazwisko można od godziny 3 
po poł do 9 wieczór.

(s) Z e  sp o rtu . W niedzielę t. j. 
dnia 21 10 28 r, zostały  rozegiane  
zaw ody mistrzowskie pomiędzy TUR

Krwawa zemsta.
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— Nie, mój drogi, ja  ta k  nie 
chcę. W ybrałeś zajęcie n iebezp ie­
czniejsze... J a  zostanę, a  ty  biegnij!..

— Nie, to  był mój p ro jek t i ja 
pow inienem  go w ykonać...

— P ro szę  cię, Jactainie...
— Nie nalegaj i pam iętaj, że 

każda chw ila jest drogą... M oże tam ­
tym  ludziom  nie w iele pozostaje do 
życia.

— A  w ięc uściśnijmy się.
—  C hętnie.
Dwaj przyjaciele ucałow ali się po 

b ra te rsk u , poczem  P ers illa rd , o ta rł­
szy łzy z oczu, puścił się ku  d rab i­
nom.

Jac ta in  oskardem  zaczął robić 
wyłom  w ścianie.

O d  kilku chwil glosy przestały  
dochodzić jego uszu.

W ypadek zdarzył, że rozpoczął 
on  ro b o tę  w  miejscu, w  którem  za­
sypano daw niej przejście, łączące 
now ą kopalnię ze starą . P rzeszkoda 
ta  w  części rozsypała się w skutek 
w strząśnienia, w yw ołanego w ybu 
chem. Jacta in , nie w iedząc o tern, 
był przekonany, że rozb ija  część 
skały; ale odpada jące  cegły i kaw ał­
ki zeschniętej gliny, w kró tce  n ap ro ­

»Swit«l a TUR »Pogom< I z w \ni-  
kiem 4:0 na korzyść »Pogoni«. Gra 
młodej drużyny »Pogoni« stała na 
wysokim poziomie.

W niedzielę, !j. 28 bm. zostaną  
rozegrane zawody mistrzowskie na 
boisku miejskiem przy ul. Zytniei o 
godz. 14 po poł. pomiędzy RKGS  
»Zagłębie« I a T U R ‘»Pogoń« 1

RKGS »Zagłębie« jest jedną z 
najpoważniejszych drużyn Zagł. 
Dąbr., wobec tego TUR »P ogoń «’ 
jako klub młody, musi dołożyć du­
żych starań, che^c wyjść z zawodów  
zwycięsko.

(s) Z a  u d erzeń  e  m etk i.  53 let 
ni Tomasz Jurczyk, mieszkaniec Dań 
dówki, podczas kłótn' na tle niepo­
rozumień mieszkaniowych, uderzył 
swą 60 letira matkę w twarz. Zala­
na krwią staruszka zgłosiła  się do 
policji, prosząc o  interwencję prze­
ciwko nieludzkiemu sy n o w i. '

Jurczyk skazany Z j s n l  na dwa 
tygodnie więzienia z zawieszeniem  
wykonania kary.

(s) K radzież . W nocy z dnia 29 
na 23 r>. m. nieznani sprawcv do 
konali kradzieży z placu fabrvki 
»Gzichów« starego żelaza ogólnej 
wartości 130 zł.
IBffBI—Wift .TB. ■■■ '* .asPESeSEGSSB

Z Będzina.
(b) S y s te m a ty c z n a  z ło d z ie jk a .  

Baran Kazimiera, zam. na kol. P ia ­
sk i, kradła system atycznie Esterze 
Till, Sączew ska 15, bieliznę.

Onegdaj policja pochwyciła ją 
na gorącym uczynku i oddała dc  
dyspozycji sędziego.

Z Czeladzi.

(c) O m al n ie w yp a d ek !  W z w ią ­
zku z regulacją Brynicy przystąpio 
no do usunięcia mostu betonowego. 
Od kilku dni mieszkańcy Czeladzi 
są  niepokojeni detonacjami przy 
rozsadzaniu mostu. Prace posuwają 
się powoli naprzód. Karygodną 
jest jednak lekkomyśność kierowni 
ctwa, prowadzącego prace przy mo 
ście. W środę w godzinach popo  
łuduiowych zgromadziły się gro­
madki dzieci na uszkodzonym mo­
ście, a nikt z pracujących przy mo 
ście  nie usunął ich stamtąd. W pe 
wnym momencie most razem z dzie­
ćmi runął do rzeki i dzięki tylkc 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
żadne z dzieci nie odniosło  ran 
Może na przyszłość kierownictwo 
robót będzie ostrożniejsze.

(c) Lustracja  pól D em n ia cza  
n y cn  i z iem rra k ó w .  Wczoraj ; 
polecenia starostw- dwóch kontro 
ierów przspióSadzało lustrację pó 
z ’emniaczanvch i ziemniaków m 
terenie mmsta Czeladzi Kontrolerzy 
badali ( zy niema ziemniaków za 
rażonych rakiem

(c) Z a S a m o w o ln e  w y d o b y ­
w a n ie  uęei-Tna cudzem polu An­
toni Toll zostdi skazany na 10 zł 
grzy wny.

(c) Z a  zn  e w a ż e n le  policjanta
w czasie służby sąd pokoju w Cze­
ladzi skazał Leopolda Ciszka, za
mieszkałego w .Modrzę jo wie, na i 
dni aresztu.

w adziły  go na  myśl, iż burzy  p rz e ­
szkodę, w zniesioną ręk ą  ludzką.

— A ha, rozum iem  — szepnął. — 
T o um yślnie zam urow ali to  orzej- 
ście, by  nie dopuścić gazu. G dy tę 
p rzeszkodę przebiję, znajdę ssę z 
pew nością w  A iguiliette,

I. ze zw iększoną energ ją zaczął 
p racow ać oskardem .

Niema w ątpliw ości, że ryzykow ał 
życie; nie w iedział co go oczekuje. 
Tuż obok niego szerzył się ogień, 
ale on nie w idział jego rozm iarów  
i nie dom yślał się niebezpieczeństw a.

O d  czasu do  czasu zatrzym yw ał 
się. Był cały m okry i rękaw am i 
ocierał p o t z czoła. O d  kilku m inut 
gorąco  stało  się nieznośne i pow ie­
trze  niemożliwe, do oddychania .

W  chw ilach odpoczynku n as łu ­
chiwał, ale milczenie panow ało g ro ­
bowe.

Nie zniechęcał się przecież. Uj­
m ow ał o sk ard  i by skończyć p rę ­
dzej, rozbijał m ur z wściekłością. 
N akoniec zrobił wyłom tak  wielki, 
że mógł się przezeń przecisnąć. 
Rzucił w tedy narzędzia i prześliznął 
się przez o tw ór. Była to  galerja, w  
k tórej Filip i K lara leżeli już n ieru- 
chomie, konali...

— P an ie  Filipie! panie Filipie!— 
wolał Jactain.

•sLecz m łodzi ludzie nie słyszeli go.
C hociaż Jac ta in  był  sam  już z 

sił w yczerpany, szedł jednak  dalej.

G dy przybył do stosu  gruzów , zd a ­
w ało mu się, że słyszy lekkie ch ra ­
panie.

— K tcś tu  jest!
Nacnyiił się i d la p rzekonania się, 

zaczął w około siebie w odzić po zie­
mi rękam i. W k ró tce  jedna z rąk  
natknęła się na suknię kobiecą.

— K obieta!
Ram ię K lary o taczało  szyję F ilipa.
— W ięc tu  są dw ie osoby!
Zebrał w szystkie siły, by unieść

odrazu  ten  ciężar, ale nie d a ł rady. 
Z abrakło  mu tchu.

O djął o taczającą szyję F ilipa  rę ­
kę K lary i rzeki:

— O dniosę n ap rzó d  jedno, n a ­
stępnie drugie. N araz dw ojga nie 
udźw ignę.

Ale w tej chwili s .m  zachw iał 
się na nogach. Zdobyw ając się na 
ostatn i wysiłek, mógi tylko ro z p a ­
czliwym głosem  zaw ołać.

— D o mnie! Na pomoc! P ersil­
lard! — i p ad ł na  ziem ię obok  tych, 
k tórych chciał ratow ać.

Na rozpaczliw y krzyk jego p ra ­
wie w  tejże chwili odpow iedzia ł 
g łos inny:

— Idę, idę!
— Był to P ersilla rd , śp ieszący z 

grom adką górn ików  zabranych  z 
Aiguiliette.

Lampy D avy’ego oświetliły miej­
sce, w  którem leżały trzy martwe 
ciała. U niesiono je z jak najwięk­

Z G rodźcd.
(g i O o s z c z ę d n o ś c i .  Starmiieir. 

zarządu spó d ó e  ni kredytowe! v. 
Grodźcu, dnia 28 Dm. o godzinie 4 
popoł. w lokalu związku strzeleckie 
go, zostanie w ygłoszony przez dr 
Marczyńskiego odczyt na temat: »C: 
o s z c z ę d n o ś ć «.

(g) Z je d n o c z e n ie  p r a c y  m ias  
i w s i  w G ro d źcu .  Odbyło się o 
gólne zebrań e rz o i L w  partii pra­
cy, na którem omawiano sprawę po 
łączenia partji pracy ze związ.óen

szym pośu ie. hem, gdyż gaz zag ra ­
żał i ratującym .

R oootaicy  zabrali F ilioa i Klarc 
i wyniesii po d ra  unach , a P ersiilard  
wziąw szy na swe długie i silne ręce 
Jac ta in a , spog lądając zar.G kanem  
oczym a na jego oczy p rzym knię te  i 
n ap ó ł o tw arte  usta, podążył za nimi

N a górze pom oc już była p rz y ­
go tow aną . L ekarz z P rad e s  oczeki­
w ał ocidaw na, setk i robo tn ików  ota 
czały szyb stare j kopalni.

P ierw szy  Jac ta in  o tw orzył oczy 
G dy spostrzeg ł siedzącego obok  sie­
bie zapłakanego  P e ts illa rd a , zaczął 
się śm iać i podn iósłszy  ociężałą 
głow ę, zapytał :

— Słuchaj s ta ry , jaki dzień dzi 
siaj mamy ?

Zegar w  kopaln i A iguilie tte za 
czął bić północ. P ers illa rd  w strzy ­
m aw szy się z odpow iedzią , dopók 
nie w ydzw onił w szystkich godzin  
odrzek ł następnie:

— N iedzielę.
— O tóż nigdy nie psu ję so b it 

hum oru w niedzielę...
Spostrzegłszy lekarza, zajętego 

ra tunkiem  Klary i F ilipa i poznaw  
szy ich przy  św ietle lam pek, zapy­
ta! go pow ażnie:

c. d. n.



aaprawySzśczypÓspfbtffef, pod p * '# 4  (z) Usiłowanie otrucia. Micha-
»z}ednoczenie pracy miast i wśi«. - lińa Milk, Górnośląska 5 usiłowała

Referował prezes p, A.; Czanieg^ załatwić swe rachunki życiowe przez
Zarząd zjednoczenia przystąpił do wypicie esencji octowej Pierwszej
pracy nad rozwojem organizacji, *a- "pomocy udzielił dr. Jurkowicz, po-
powladając szereg odczytów. ćzem samobójczynię odesłano do

szpitala kasy chorych.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie komisji opieki 

gpołeeznef odbędzie się w sobotę 
w magistracie w Dąbrowie o go­
dzinie 7 wieczorem.

(d) Z  tygodnia dziecka. Dziś 
0 godzinie 7 wieczorem w biurze 
banku udziałowego odbędzie się ze­
branie l i k w i d a c y j n e  »tygodnia 
dziecka«.

(d) K u rsy  w ieczorowe. Wzo­
rem lat ubiegłych, od dnia 5 listo­
pada br. magistrat miasta Dąbrowy 
otwiera dokształcające kursy wie­
czorowe.

Zapisy uskutecznia się w lokalu 
szkoły powszechnej Nr. 7. przy ulicy 
Kościuszki w dniach 25, 26 i 27 bm.

Opłata za kurs nauki wynosić 
będzie 6 zł.

Nauka trwać będzie od 5 listo­
pada do 5 kwietnia przyszłego roku

(d) Zgrom adzenia uliczne. Od 
dłuższego już czasu na ulicach Kró­
lowej Jadwigi i Sobieskiego w Dą 
browie, utarło się wśród mieszkań­
ców tych ulic dziwne przyzwycza­
jenie gromadnego wystawania wie­
czorem na ulicach. Miejscowe wła­
dze policyjne niejednokrotnie kara­
mi pienięźnemi i przestrogami, 
chciały wykorzenić ten dziwny zwy­
czaj, ale to nic nie pomaga, jak 
tylko się wieczór zrobi, co kilka 
kroków, spotyka się grupki ludzi, 
dyskutujących zawzięcie. Możeby 
nareszcie mieszkańcy tych ulic zro­
zumieli, że tego rodzaju wystawanie, 
utrudnia ruch publiczny, a co głów­
niejsza, wzbudza wśród przecnod- 
niów, przyjezdnych, a szczególnie 
policji podejrzenia co do celów 
dyskusji.

(d) Jeszcze w spraw ie zabó j­
stwa w G ołonogu. Onegdaj sędzia 
śledczy w Dąbrowie, przesłuchiwał 
pojedynczo wszystkich 11 areszto­
wanych w sprawie zabójstwa Jachi- 
tnowskiego na weselu w Gołonogu.

Po całodziennem prawie bada­
niu zwolniono 10, natomiast zatrzy­
mano niejakiego Marcelego Długo 
sza, zamieszkałego na kolonji Laski 
w Gołonogu, który przyznał się o- 
statecznie, żeon iesf sprawcą śmier­
ci Jachimowskiego, zadając mu pod - 
czas bójki śmiertelny cios nożem w 
okolice serca.

(d) Kradzież bielizny. Micha­
łow i Sądeskiemu,Narutowicza, skra­
dziono ze strychu bieliznę wartości 
80 zł.

Z Zawiercia.
(z) Przejazd prezydenta Rzpli

tej. Wczoraj o godz. 3 m 55 w no­
cy przejechał przez Zawiercie w 
drodze do Warszawy prezydent 
Rzpliiej prof. Ignacy Mościcki.

(z) Zatrzym anie  kom unisty. W 
rejonie posterunku Kromołów poli­
cja zauważyła rodejrzanego osobni­
ka. Okazało się, że jesr lo Franci­
szek Kaliszczak, zamieszkały w Bla- 
nowicach.

Policjanci, spoglądając przez 
okno do mieszkania Kaliszczaka, 
spostrzeli numer komunistycznego 
pisma »Gromada«. Dokonawszy re­
wizji w mieszKaniu, policja znalazła 
15 oaezw komunistycznych, z któ­
rych posiadania Kaliszczak nie mógł 
się wytłumaczyć. Przesłano go do 
dyspozycji sędziego śledczego.

(z) K radzież w spółdzielni. W 
spółdzielni »Zawiercie« dokonano 
kradzieży przez podkop w murze.

Złodzieje zostali spłoszeni, za­
bierając towary, wartości 1080 zło 
tych. Na pamiątkę zostawili narzę­
dzia, przy pomocy których dokona­
li operacji.

Z Olkusza.
(ol) „Dzień spółdzielczy" w 

pow. olkuskim. W wielu miejsco­
wościach powiatu czynione są go­
rączkowe przygotowania do obcho­
du »dnia spółdzielczego*. Między 
innemi b. ładny program tego świę­
ta zakreśliło sobie spółdzielcze stow. 
»Społem« w Bolesławiu wraz z ka­
są Stefczyka, instytucje, które pro­
mieniują na okolice. Program prze­
widuje: nabożeństwo, poświęcenie 
sztandaru spółdzielczego, pochody, 
referaty, zawody lekko - atletyczne 
i piłkarskie, uroczystą akademję i 
tańce. W Sułoszowej (wieś o 8 tys. 
ludności i 9 kilometrów długości) 
przewidywane są również piękne 
uroczystości z pochodem na mogiłę 
powstańców do Pieskowej Skały.J

(ol) Dwudniowe kursa ro ln i­
cze. Staraniem okręgowego towa­
rzystwa rolniczego w Olkuszu od­
będą się w czasie od 24 bm. do 22 
grudnia rb. w 24 miejscowościach 
powiatu olkuskiego kursa rolnicze 
dla starszych rolników obojga płci. 
Na kursach, które trwać będą po 
dwa dni w każdej miejscowości, 
wykładać będzie instruktor OTR. z 
Olkusza, p. St. Mirek. O miejscu, 
oraz terminie wykładów zawiado­
miony został każdy urząd gminy.

(oi) Odpust na świętego Jana 
w  O lkuszu. W ubiegłą niedzielę 
Olkusz obchodził święto swego pa­
trona, św. Jana Kantego. — Jak g ło­
si historja, w r. 1914 — 1421 uczo­
ny i pobożny Jan z Kęt, był pro­
boszczem przy kościele farnvm w 
Olkuszu. — Gród olkuski- sławny

Szukasz szczęścia? 
i chcesz wygrać?

kup

LOS Loterji 
Państwowej
w najszczęśliwsze] i na,większej 

kolekturze 
w Zag łęb iu  Dąbrowskiem

JOZEFA

HLAWSKIEGO
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 23.

Te!.: 2-24 i 8-14. 

G ŁÓW NE W YG RANE:

Z ł. 7 5 0 .0 0 ©
Zł. 400,000 Zł. 150.000 

350000 „ 100.000
oraz wiele wygranych po:

u

Zł. 80.000.— 
„ 73 000.— 
„ 60.000.— 
„ 50.000.— 
„ 40000.—

Zł. 55.000 — 
„ 25 000 — 
„ 20000 .—  
„ 15 000 — 
„ 10.000 —

i t. d na ogólną sumę 26.771.600

Co drugi !os jest wygrany I
CENY LOSÓW: 

ćwiartka zł. 10.—, połówka zł. 0.— 
cały los zł, 4i).—

Ciągnienia I k i. rozpoczną 
się 15 X I-1928 r.

Zamówienia listowne uskutecz­
niamy bezzwłocznie w listach 
poleconych na otwarty rachunek

był ongiś ze swych kopalni srebra; 
życie w nim kwit.o, bogactwo pano­
szyło się, a z nim razem i zbrod­
nie. Ówczesny monarcha Władysław 
Jagiełło naznaczył na probostwo 
olkuskie słynnego Jana z Kęt,- aby 
butnych mieszczan umoralnić i po­
łożyć tamę wszelkiemu złu, jakie się 
wówczas rozwielmożnłło. W ciągu 
siedmioletniej swej pracy ks. Jan 
Kanty misji szczytnie dokonał, lecz 
sam niespodziewanie Olkusz opu­
ścił, dowiedziawszy się, że jeden z 
gwarków olkuskich, pieniacz i za- 
wadiaka, przygotował pergamin z 
prośbą do króla o usunięcie go z 
Olkusza. Gdy ks. Jana brakło, do­
piero się spostrzeżono, jakiego to 
męża Olkusz stracił. Ks. Kanty po­
śpieszył do Krakowa, dokąd słano 
rajców, aby nakłonić świętego męża 
do powrotu, lecz bez skutku. Domek 
przy plebanji, gdz:e mieszkał św. 
Jan Kanty, przerobiony jest na ka­
plicę i istnieje do dnia dzisiejszego 
Piękny słoneczny dzień niedzielny 
ściągnął na odpust do Olkusza tłu ­
my, ludu z okolicy.

(ol) Kursa oficersk ie  straży. - 
Okr. zw. str. poż. pow. olkuskiego

A __________  • vS«r. 5
i— — — — a—— — — —  i ma

organizuje kurs 8 mio dniowy ofi­
cerski od dnia 13 listopada r. b:
w szkole rolniczei w Trzyciążu. Za­
pisy pm jm uje się uo d ■: 12 list.
rb. w Trzyciążu (szkoła rolnicza 
sejmikowa). Koszta wyżywienie po­
krywa okręg.

(ol) S. p. W aleniy K arpa ła . W
Smardzewicach, gm. Cianowice
zmarł z -s ‘nżonv włoścjanin, dzia­
łacz sgoieczny i długoletni wójt 
gm. Cianowice, śp. Walenty Karpa­
ła, przeżywszy lat 76. Pogtzeb od ­
był się 19 bm. i był jedną wielką 
manifestacją. Pamięć zmarłego, kół­
ko rolnicze w Smardzewicach uczci 
ło akademią.

(ol) Ujęcie z łodz ie i z  łupem . 
Na szkodę Józefa Kowalczyka w 
Sierbowicach, gm. Kidów, popełnio­
no kradzież pościeli na sumą prze­
szło 750 złotych. Nazajutrz w nocy, 
gdy złodzieje: Bronisław Otręba I 
Adam Pilarczyk z Zawiercia nieśli 
łup do pasera Lewkowicza w Pi­
licy, zostali ujęci przez posterunko­
wego. Atoli gdy posterunKowy wsku­
tek ciemnej nocy potknął się i upadł, 
Otręba zbiegł.

Krwawa tajemnica krakowskiej
auto-dorożki pod Krzepicami.

Młoda i elegancka para w roli morderców szofera
i rabusiów auta.

Na szosie za Krzepicami popeł­
nione zostało potworne morderstwo 
rabunkowe, którego okoliczności 
przypominają j a k i e ś  wydarzenie 
z amerykańskiej sensacyjnej kroniki 
kryminalnej.

Powiadomiony o morderstwie 
kierownik wydziału śledczego w 
Częstochowie, kom. Kozłowski, za­
rządził natychmiast energiczne śledz­
two, na miejsce zaś udali się nie­
zwłocznie zast. kierownika pkom. 
Krężel i st. przodownik Lipniacki, 
którzy zdołali ustalić następujące 

■ szczegóły:
W odległości 200-tu metrów za 

Krzepicami obok szosy w dole z wo­
dą leżał trup okoto 28 letniego męż­
czyzny, zamordowanego kilkoma u- 
derzeniami fakiemś tępem narzę­
dziem w głowę. Ubiór jego wskazy 
wał na zawód szoferski. — O kilka­
naście kilometrów dalej na szosie, 
w odległości 4 kim. od Wielunia, 
stało porzucone nowe karetkowe 
auto - taksówka »Chevrolet«, no­
szące numer rejestracyjny 6669 Kr.

oraz miejski numer porządkowy 69. 
Znak rejestracyjny wskazywał prze­
to, że auto pochodzi z Krakowa.

Wewnątrz a u t o  było obficie 
zbryzgane krwią, niektóre większe 
plamy krwawe na obydwuch siedze­
niach zostały już zmyte, ponadto 
zaś oberwane firaneczki i niełcd 
wskazywały, że w aucie rozegrała 
się jakaś straszliwa walka.

Drogą dalszych wywiadów udo :o  
się prowadzącym śledztwo ustalić 
w pierwszym rzędzie, że zamordo­
wanym jest szofer Jan Skalniak, 
auto - taksówka zaś stanowi włas­
ność przedsiębiorcy samochodowe­
go w Krakowie, Jana Opioły, zam. 
przy uł. Kaz" mierzą Wielkiego 22.

Morderstwa dokonała młoda I 
bardzo elegancka para, mężczyzna 
i kobieta, która wynajęła auto w 
Krakowie na dalszą podróż. Auto 
przejechało przez Częstochowę i 
w niedzielę około godz. 4 ej nad 
ranem znalazło się za Krzepicami. 
Tutaj w pędzącem aucie rozegrała 
się krwawa scena.

Potworna zbrodnia stryjów
Powiesili czworo bratanków

chcąc zagarnąć schedę po zmarłym bracie.
We wsi Zarzecze (pow. wołczyń- 

ski) zmarł gospodarz Dymisiuk. 
Pozostawił żonę Ewę i czworo dzie­
ci: 14 letniego Aleksandra, U-letnie­
go Konstantego, 8 letnią Zofję i 6- 
letniego Władysława.

Gnspodarstwo pozostałe po Dy- 
misiuku, postanowili zagarnąć bra­
cia zmarłego — Jan I Włodzimierz 
Dymisiukowie.

Między Ewą Dymisiukową i jej 
szwagrami toczyły się ustawicznie 
zażarte spory i któłnie dochodzące 
do bójek.

Dymisiukową’ mając za sobą pra­
wo, była spokojna i wiedziała, że 
szwagrowie majątkiem zawładnąć 
nie mogą.

Nie przypuszczała nawet, do ja­
kiej podłości zdolni są stryjowie jej 
dzieci.

Dymisiukową zostawiła pewne­
go drńa dzieci w domu i sama po­
szła na pole kopać kartofle. Gdy 
powróciła w południe do chałupy,

dzieci nie zastała.
Weszła na strych i ,oniemiała ze 

zgrozy. Oczom jej przedstawił się 
potworny, mrożący krew w żyłach 
widok.

Na belkach wisiały dzieci... 
Wszystkie czworo. Zsiniałe już by­
ły  i bezwładne.

Oszalała z rozpaczy matka wy­
biegła na wieś i rwąc włosy z g ło­
wy, poczęła wzywać ratunku.

Zbiegła się cała wieś. Ludzie 
uszom własnym nie wierzyli, s ły­
sząc o podobnej potworności. Po­
szli na strych i przekonali się, że 
Dymisiukową mówi prawdę...

Ustalono, że mordercami byli 
szwagrowie Dymisiukowej: Włodzi 
mierz i Jan.

Chcąc za wszelką ćeuę z 
schedę po bracie nie coL 
przed ohydną zbrodnią.

Umyśhli sobie, że jak dzieci iuź 
nie będzie — majątek przejdzie na 
nich.

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagtpma
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Wata „A ikaliszna“ do fajek  i pap ierosów

;ia&ES-7.Tr

JOZEFA PIŁACIKA —

Warszawa, Stalowa 34
■ w e a ^ ^ ^ aaiiwaai

DROBNE OGŁOSZENIA.^ y c i e  g o s p o d a r c z e
GIEŁDA.

Warszawa. 25.10.

Nowy iork 8.90 
Londyn 45.24‘/3 
Paryż 54.-41/,
Wiedeń 125.547i 
Ptag a 26.42 
Włochy 46.71 
Szwajcaria 171.57 
Holandia 557.60 
Sztokholm 258.50 

i Doi. War. pr. obr. 8.89 
1 6°/., Poż. Przem. Dolar. zt. 98,00—97.—

60/„ P o i. Konwersacyjna zł. 67.00 
4n,j Poi. Inwest. zt. 118,75—118.25

AKCJE.
Warszawa 25 10

leneia: nieiednolita

Bank Polski 174.—
Bank spót. zarobk. 80,00 
S ole potas. 25.00—24.— 
Spiess 205.—
Sita i Światło IJem. 112.00 
Firlej 65 00 
Węgiel 98.00-98.25  
Nobel 27.50 
Cegielski 45.00 
Lilpop 57.25—57.—
Norblln 205.—
Ostrowiecki seria B 1 114.-* 
Parowozy 52.50 
Zieleniewski 155.00—157.— 
Zawiercie 19.50 
Borkowski 16.00—15.80 

Tendencja: niejednolita

Komunalna Kasa Oszczędności powiatu Zawierciańskiego
w  Z A W I E R C I U

o g ła s z a  K O ^ i l C y  R S  
na posadę pomocnika księgowego-korespondenta.

Od kandydatów wymagane są :
1 Kilkuletnia praktyka w bankowości. 2. Umiejętność szybkiego pisania na 

maszynie. 5. Nieprzekroczony wiek 40 lat. 4. Referencje wiarogodnych osóo.
Termin składania ofert z zaznaczoną wysokością żądanego wynagrodzenia

oiaz odpisami świadectw do dnia 5 listopada 1928 r.
Oferty nieuwzgiędnione pozostaną bez odpowiedzi.

1 DOBRA S IŁ A  F R Y Z J E R S K A
d a m s k a  i m ę s k a

potrzebna natychmiast do pierwszorzędnego zakładu

w Zawi@reiyg Paderewskiego 3.

Zapamiętaj to eobte raz na zaw sze. 
„D robne o g ło sz e n ia ” zanoś stale 
do „ E X P G E S U  Z A G Ł Ę B I A ” 
gdyż tylko tam dają one korzyści.

Nauka i w ych ow anie. jllllf
Chcesz o t r z p a ć  posadą? 8iSX

ukończyć kursa fachowe, korespondencyj­
ne prof. Sekuiowicza, Warszawa, Zdrowia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa kaligrafii, pisania na m aszynach, to, 
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografii). Po u- 
koczenlu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów.

Kupno i sp rzed aż.

T \ / J l z r k  1 0  6 PQCZlówŁk ‘ pot"1 y i l v U  Ł\»  117) (ret, wykonany ar­
tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- i 
grafti „3TUDJO" Sosnowiec, ul, 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego._______ ,

n i / a ^ i a t  Sprzedam aparat do spa- 
K Ji\.C lL \a .l wania metali autogenem 
kompletny, wraz z butlą. Narzędzia śiusar- 
skie i kowalskie oraz rower damski mato 
przyniszczony. Wiadomość Będzin - Mato- . 
bqdz 68, Skulski.

Fowrócif

Dr. Luflspringsr
Dyr. Szpita la  W enerycznego .

Przyjmuje w  chorobach skórnych 
i wenerycznych od g-odz. 8 —9 rano 

i od 5—8 po południu.

Sosnowiec, 
Modrzejewska 39, II p.

a

Zastępcy mogącego objąć del- 
_ kredere na pierwszo­

rzędne artykuły branży spożywczej z ewent. 
składem komisowym poszukujemy na Za­
głębie Dąbrowskie. Zgłoszenia pisemne d o  
firmy POL-ORIENT, Kraków, Dietlowska41.

O D C I S K I
fuż po 1-krotnerri użyciu usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B o ro w sk ieg o  
W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

Z gubione dokum enty

•’  ^ B e ’ S C ^ B O O C ^ a O O O O O O O O O O O O O O O O O a ^ O O O

CUKIERNIA
u l i c a  K o ś c i e l n a  Nr. t 

Telefon Nr. 5-10.

N ied o liczysz  n igdy  
Żonki p ieszczo t kroci 
A w szystk o  za  N E Y A 
K ilogram  łak oci

Wytwórnia
N E Y A  Cukiernia  
P o le ca  sta le  
S w o |e  wyroby  
N a rauty i bale.

'/gu D ion o  świadectwo praktyki tokarskiej 
/-•  wydane przez kop. Jowisz, Janowi Pa­
welczykowi, które się unieważnia^______

"K/laszynę do szycia bębenkową mało u- ,p>ronislawa Sieradzka zgubna lorebkę z
* 1 żywaną i krawiecką bębenkową tanio L3 r(5 2 nemj dokumentami, oraz świadec-
sprzedam, proszę się przekonać. S osn o- JWO 6 kiasy g im. humanistycznego, Król-

Huta i świadectwo ukończenia gim. Han­
dlowego w Król Hucie, które się unieważ­
nia. _______ __

Bacia Kazimierz zgubit książkę Kasy Cho 
rych wydaną przez grodrieckie towa- 

rzystwo.

W iśniewska Karolina zgumta książkę za­
siłkową wydaną przez Fundusz Bez- 

robocia w Sosnowcu. _____ _

Muszek Poineranc, zgubit ksiązsę Ka3y 
Chorych wydaną w Sosnowcu, karlę 

rejestracyjną wydaną przez magistrat m.
Sosnowca i inne dowody. __________

wy

sprzedam, proszę się przekonać. 
wiec, Sielecka 27 m. 5.

Do sprzedania piwiarnia. Wiadomość 
„Expres Zagtębia“ Będzin.

1/ upię skiep z mieszkaniem » urządzeniem 
w Będzinie. Wiadomość w „Expresie 

Zagłębia" Dąbrowa.

P o sa d y  i prace.

p  u l i c a  W s p ó l n a  Nr. 4 
|  T elefon  Nr. 8 -88 .

Tylko od N E Y A  
P y szn e  s ło d y cz e  
R ozprom ieniają  
Paniom  ob licze .fi . ^ Paniom  ob licze . |

|© ? 0 e o a o 3 a a o f3 O B O 3 o a a 8 o a o a © a a 9 O S O B © a o G ®

Fabryka Cukrów S. KIERSICI
Warszawa-Praga, ul. Targowa 64.

P o l e c a  s w o j e  w y r o b y  z n a k o m i t e j  j a k o ś c i

W I E L K I  W Y B Ó R
P. T. Sk lep om  i H urtow nikom  sp ecja ln e  warunki.

n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  SIS
|  J .  K R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Nr. 12 l i i i ?
I  P O L E C A  w  wielkim  w y b o rze  na se z o n
4 JESIENNY i ZIMOWY
|  GARSO NK I W EŁNIANE ? ,? ANn o ™ V Y
I  K A M IZ E L K I „ f p K A w i r 7 K II  PULO W ERY „ . RĘKAWICZKI
I  SW ETR Y „ ,  , ' r A r .n ,

torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w ykw intną bielizną
damską i męską.

Sprzedaż na dogodnych warunkach.
C
C
i

Wolne miejsca października
1928 rokii.

Kandydatów do policji państwowe) na 
wyjazd 60, majstrów hutniczych wraz po­
mocnikami i barikarzami do huty szklanej 
na wyjazd 8, majstrów hutniczych na bu­
telki 5, obrąb! aczy do butelek w miejscu 5, 
bankarzy na butelki 6, kotlarz i, murarzy 
wykwalifikowanych 1-szej kategorji 17, mu- 
rkrzy do remontu pieców fabrycznych 13, 
grzacz żelaza i, furman samotny 1, robot­
ników do fabryk metalowych 1 6 , robotnic 
(kobiet) do szpulowania 2, chłopiec umie­
jący dobrze pisać 1, fornal samotny 1, 
służby domowej kobiet 20.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
skierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 5) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący pracy. Zgłaszać się do urzędu pośre­
dnictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgłosi­
ły 58 wolnych miejsc.

PU PP. skierował do pracy 56 osób.

Potizebni agenci do sprzedaży obrazów i 
luster. Wiadomość Sosnowiec, Grocho­

wa 4, Wodzicki.____________ _______ ___ __

Potrzebna zdolna etispedjenika do wędli- 
niarni. Warszawska 14, J. Kosa._______

P otrzeba dwuch chłopców do piekarni. 
Zgłoszenia A. K. Peucker, Piłsudskie­

go 25. __________________ __

S klepowa zdolna potrzebna. Oferty piś­
mienne do „Expresu Zagłębia" pod 

.Sklepowa". ________________

S amodzielny ślusarz, kowal rutynowany 
na wszelkie roboty wchodzące w za­

kres ślusarstwa: Jak sznity, maszyny paro­
we i elektryczne konstrukcyjne, zamkowe. 
Łaskawe zgłoszenia, Szczekociny Elja3z 
„pod zaraz".

i ózet  Jach zgUDlt k s i ą ż k ę  w o j s k o w ą  
d a n ą  przez  PKU. Pińczów.

Dnia 2-X skradziono w Myszkowie, port­
fel z pieniędzmi, książkę wojskową 

wydaną przez PKU. Sosnowiec, wyciąg z 
ksiąg ludności i różne dokumenty na imię 
Stanisława Pietraszka, które unieważnia się.
t c  lawinsKi _ ;"onawentura zgubił Książkę 
^  Kasy Chorych wydaną przez kopalnię 
„Paryż".

Zaginęło zezwolenie na posió) z oDiaza- 
mi wydane przez magistrat m. S o s­

no w c m _ W o ic ie c h _ T u s ^ ^ __________ _
Ttorski Pawei zguun książkę Kasy Cho­

rych wydaną w Sosnowcu.W
R Ó Ż N E .

Wyżymaczki
t y m a c z e k  „Laura“ Sosnowiec, Dekcrla 15, 
weiście z podwórza 1-sze piętro.

P
P

irzyuiąkana i.oza jesi do ojebiaTna. Ma-j 
łobądzna 75, za zwrotem kosz tów . 1 

irotok Muszek Berger, Bęuziti, lyl io tuj 
dni. Muszek Berger Muser.

Osirzegcitn, ze za diugi żuny Antonin 
i córek: Bronisławy i treny, nie od 

powiadam. Jednocześnie uniewa*'' u wek 
sle z 1915 r., pierwszy z wy Sl a v  i C ie
śiika Piotra na 100 rb. w sreb iz., drugi 
wysławienia Franciszka Kokota na 250 rb 
lrzeci z 1925 r. z wystawienia matż. Anto­
niny i Tomasza Opalskich na 7/0.000 mkp 
wszystkie na zlecenie Jana Kokota. Koko |  
Jan, wieś Porąbka, dom własny. —

'XA/ystdWiony weksel przez ks. prob. P.a- 
8zyńskiego na 50 zł., piatny 5 r 0 i' 

dziermka rb., unieważniam. A. Konkel.

Druk_ E x n r a s  Z a a łe b la “ S o e n o w ia c ,  ul. T ea tra ln a  fei. 4 ' y4


